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Bywał luty kiedyś srogi, Ju nie żądam, broń mnie Boże,,
Bały się go wszystkie ptaki, By mróz chwycił w  swe obcęgi
Teraz znów ni to ni owo, By śnieżyce zahuczały,
I jak zima jest nijaki. Alby widner powiał tęgi.

becz to boli, to nas nęka,
To lutego złe 6ą sprawki,
Że tna kule brak nami śniegu 
f brakuje nam ślizgawki-

Czarny Wujaszek.
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Nagroda za dobroć
JDaiwineanii c z a s y  w  o k o lic y  G o lo n o  

g ą  ż y ł  s o b ie  k m io te k  b o g o b o jn y  
irn ień lem  W a w r z y n . M ia ł  otn d z i e ­
s ię c io r o  m a ły c h  d z ie c i, a  p o z a  tern  
n ie  m ia ł roili, a n i o g r o d u  i m iesżlcał 
•w s la  re j. w a lą c e j s ię  c h a łu p ie . B ie ­
d n y  b y ł  bairdlzo, p r a c y  n a troili s p r a ­
w o w a ć  n ie  m ó g ł, g d y ż  b y ł  k u la w y ,
0 je d n e j  t y lk o  nodize. A le  d z ie c i  
w o ł a ł y :  Tatuniu, d a jż e  nam c b le b a ,  
b a id ia o śm y  g ło d n i! W ię c  W a w r z y n ,  

w s ly d z ą e  s ię  ż e b r a ć , z a c z ą ł  s tr u g a ć  
z d r z e w a  r ó ż n e  k o p y s t k i ,  w a r z ą c ])- 
w ie, c h o d a k i, m ą t e m ! ,  a n a w e t  w ó z. 
k i, hcipasiiki, grabiki i in n e  ż a ib ą w k i  
d la dizłeci. N a s tir u g a w s z y  d u ż o  t a -  
kicih p r z e d m io tó w , w y  r u s z y ł  z 
n ie m i, a b y  j e  s p r z e d a ć .

C h o d z ił  t a k  od d o m u  d o  d o m u
1 ludlziiska, l i t u j ą c  się  n a d  j e g o  

k a le c t w e m , c h ę tn ie  okl n ie g o  k u p o ­
w a ł). W  te n  s p o só b  t e d y  z a r a b ia ł

f rosze n a w y ż y w i e n i e  d la  s w o ic h  
zie ci. T r w a ło  fa k  d łu g ie  la ła . 

:A c h o c ia ż  dużo z te g o  pow odlu s ię  
t r u d z ił  i m ę c z y ł ,  to  p r z e c ie ż  n ig ­
d y  n ie  s ze m r a ł, n ig d y  n ik o m u  n ie  
z ło r z e c z y ł ,  a  p r z e c iw n ie .  z a w s z e  

b y ł  p o g o d n y  i z a w s z e  w i e r z y ł  u f ­
n ie  w  pomse» Boską.

Kaizu p e w n e g o , oibłtaidiowahy s f r a  
garnkam i. w y r u s z y ł  w  s tr o n ę  B ę d z i­
n a. P iitoo m u b y ł o  s p r z e d a ć  co ś  
n ie c o ś , ą ż d b y  j a k  n a jp r ę d z e j  m ó c  
kru p ić tr o c h ę  dhiteba, g d y ż  w  c h a c ie  
je g o  g łó d ! p e to a w a ł w ie lk i .  G h o d iził  
w ię c . jak z w y k le ,  od d o m u  d o  d o ­
m u . od g o s p o d a r z a  d o  g o s p o d a r z a ,  
a łe , j a k b y  s ię  w s z y s c y  u w z ię li ,  
n i k t  ord rak go  nile k lu p ie  n ie  
c h c ia ł. G o  g o r s z a , l ż y l i  go i psotni 
s z c z u li .  Tafc tedy id ą c . w śród' wy­
z w is k  i wrągorwasik- d o s z e d ł w k o ń -  

<m Stad Bufora.

Strudzonym  i ogrroWnie s m u tn y ,  

p e łe n  tr o s k i o  lo s  s w y c h  d z ie c i,  
s p o c z ą ł  na p o b lis k im  p n iu  i w e ­
s tc h n ą ł g o r ą c o  d o  Parna B o g a  o  zmj 
ła w a u ie .  Polteim w y j ą ł  z k ie s z e n i  
■ostatnią krotmecrzJkę c h le k a , aiby  
s ię  c o k o lw ie k  p o s ilić . G d y  wttem  
w ś ró d ’ l iś c i  na ziem i z a s z e le ś c iło  
c o ś  o p o d a l. Z a c i e k a w io n y ,  s p o j ­
r z a ł  p r z e d  s ie b ie , p a t r z y  i o czo m  
w ła s n y m  n ie  w ie r izy . O t o  o t r z y  k r o  
k i  p r z e d  nion p r z y c u p n ę ła  m a le ń k a  
m y s z k a  p o ln a . P o p a tr z y ła  n a n ie g o  
fig la r n ie , p o c z e m  u s ia d ła  n a  t y l ­
n y c h  ła p k a c h , —  n i b y  p ie se k , k i e ­
d y  s ł u ż y  —  i z a c z ę ła  s tr o ić  z a b a w  
ae m in k i i ła p k a m i p rzed  n ie m i k i ­
w a ć , julkiby d o p r a s z a ła  s ię  o kn - 
w a ł e k  ch ileb a. S t a r y  W a w r z y n  

m ia ł s e r c e  b a r d z o  d o b r e  i z w ie r z ę -  
ia  r ó w n ie ż  b a r d z o  lu b ił.  D la t e g o  
u ła m a ł k a /w a łe c z e k  k ro m k i i r z u ­
c i ł  m y s z c e .  M y s z k a  z r a d o s n y m  p i­
s k ie m  r z u c ik i s ię  ma c h le b  i w  m ig  
g o  s d b r u p n ę ła , W aw iraym  r z u c ił  
:jej 'd ru g i i trzieci o k r u c h , a sa m  
z j a d ł  resztę.

Podziieliiw tezy s ię  w  ten  s p o s ó b  z 
m y s z k ą ,  p o s z e d ł  d o  pobiMek ie g o  
ź r ó d e łk a , a ż e b y  ugatsiĆ p r a g n ie n ie .  
fK Setfy je d n a k  w r ó c ił,  m y s z k i ;ruż 

n ie  zastał, a le  —  j a k i e ż  b y ł o  je g o  
z d z iw ie n ie ,  g d y  ta m , g d ż i e  iprzien1- 
te m  sietdznala m y s z k a , u j r z a ł  te ra z  

z ł o t y  p ie n ią d z .

Poczciwy Wawrzyn uradował się 
wielce, bo przypuszczał, że to za­
płata myszki za kilka. okruchów 
dfafteba. O ileż jednak więcej się 
uradował, gdy podniósłszy pieniądz 
zM y. ujrzał pod nim dirugi. a pod 
drugim trzeci. Zaczął wtedy rózgat 
nieć ziemię doikóła i — wyobraźcie 
sobie — z m te a i tam eanomirw
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s k a r b  z ło ty c h  d u k a t ó w , P o ś p ie s z ­
n ie w ię c  zgairmął w s z e lk ie  z ło to  dio 
k ie s z e n i i koszia i c© t c h u  p o d ą ż y ł  
s p o w r o te m  do s w e j  c h a łu p y ,  k u ­
p i w s z y  iPo dnodtze c z t e r y  d u ż e  b o ­
c h e n k i c h i ©ba.

W i e lk a  od t e j  c h w i l i  z a p a n o w a ła  
r a d o ś ć  w §ró d  b i e d n y c h  d z ie c i  W a w  
rzym a. A l e  w ś r ó d  le j r a d o ś c i d o ­
b r y  W a w r z y n  n ie  z a p o m n ia ł o 

w d z i ę c z n o ś c i  B o g u  za  w y s łu c h a n ie  
prośby i t a k  c u d o w n ą  p o m o c .

M a ją c  w  p a m ię ci s w o ją  n ie d a w n ą

NA DNIE
P r o fe s o r  z  tru d e m  w y g r a m o lił  s ię  

n a  p o k ła d .  B y ł  w y c h u d ły ,  ż ó ł t y  i 
tr z ę s ła  go fe b r a . Z  le d w o ś c ią  t r z y ­
m a ł s ię  n a  n o g a c h .

—  P o c o  p a n  w y s z e d ł  z  k a b i n y ? —  
s p y t a ł  k a p it a n  C o o clc.

P r o fe s o r  b łę d n y m  w z r o k ie m  p o ­
w ió d ł  d o k o ła .

—  C h c ia łe m ...  c h c ia łe m  s p r ó b o ­
w a ć , c z y ...  m o ż e  u d a  m i s ię  o p u ­
ś c ić  n a  dno...

K a p i t a n  r o z e ś m ia ł s ię  r u b a s z n ie .
—  D o b r z e , j a k  p r o fe s o r  w y g r z e ­

b i e  s ię  z t e j  f e b r y  z a  d w a  m ie s ią c e !  
A  ju tr o , p o ju t r z e  b ę d z ie  się  m o rze  
g o to w a ło ! Talk. to r n a d o , to n ie  ż a r -  
t y !  W y p ł y n i e m y  n a  p e łn e  m o rze ,  
a s ta m tą d  —  d o  d o m u ! N ic  z fih n u  
p r o fe s o r z e !

P r o fe s o r  H a r to n  s m u tn ie  p o k i ­
w a ł  głow ą f w o c z a c h  je g o  u k a z a ł y  
sic łzy.

--- N ic  z  f i lm u ...  a  o b ie c a łe m  zro ­
b ić  g o  d la  T o w a r z y s t w a  O c e a n i c z ­
n ego . N ic  z  film u ...

D la c z e g o , p r o fe s o r z e ?  —  o d e z ­
w a ł  sję  m ło d y ,  s i ln y  g ło s. B y ł  to  

M u r r a y . m ło d y , b o  6'zesnatsdolieilaii

biedlę. c z ę ś ć  s k a r b ó  w  rc  sad a-l wśr ód  
u b o g ic h  Goiłonoiga, z a  d r u g ą  
c z ę ś ć  skarb ó iw  w y b u d o w a ł  p ię k ­
n y  k o ś c ió łe k  P a n u  B o gu  na c h w a ­
łę, a z t r z e c ie j  cz ę ś c i k u p i ł  s o b ie  
g o s p o d a r s tw o , na k tó r e ®  g o s p o d a ­
r z y ł  razem  z d z ie ć m i, i  o d tą d  n ig ­
d y  j u ż  b ie d y  n ie  z a z n a l i:  ani W a ­
w r z y n . a n i d z ie c i  je g o . B ó g  s ta le  
im  b ło g o s ła w ił,  b o  p o c z c iw i b y li  i 
p n c.-w iei.

II'. C.

MORZA
pomo.c-nik profesora.

—  D la c z e g o  n ic ?  N ie  m o ż e  p a n  
p r o fe s o r , to  m o g ę  ja . P o tr a fię  ta k  
s a m o  k r ę c ić , ja k  p a n  p r o fe s o r . A  
o p u ś c ić  s ię  w  t e j  k u li  —  n ic  w ie l­
k ie g o . K a ż d y  p o tr a fi. N ie  m ożm * 
o d k ła d a ć  te j im p r e z y  do p r z y s z ł e ­
g o  r o k u .

W  o c z a c h  p r o fe s o r a  b ły s n ę ła  n a ­
d z ie ja .

—  W ię c  c h c ia łb y ś ,  c z y  a b y  p o ­
t r a fis z ?

-—  C z y  p o t r a f ię !  B a !

N a  d r u g i d z ie ń  ran o M u r r a y  
w c h o d z ił  d o  ..k u li" . P ro fe so r, s ie ­
d z ą c  w fo te lu , u d z ie la ł  m u  o s ta t­
n ie  b rad . T y l k o  k a p it a n  m r u c z a ł  
c o ś  p o d  n osem , m ia ł n ie c h ę tn ą  m i­
nę.

—  Z a c h c ia ło  s ię  s m a r k a c z o w i, a  
p r o fe s o r  s ię  z g o d z ił.  Patria, wanya- 
t ó w !

W lk o ó c u  z a m k n ię to  k l a p ę  k u h  
zn M im -a y e ® , z g r z y t n ę ły  d ź w ig i  i 
k u la  p o c z ę ła  z n i k a ć  w  o d m ę ta c h .

M u rra y  ro zm aw ia ł przez te le fo n
—  VV«'zysfcko w  poiwąjdifałi. G o te z



Str. 4 M Ó J  Ś W T A T E K Nr. 64

. iem niej. T le n  u la tn ia  s ię  dobrze. 
Zapałam reflektory.

Z a p a lił  r e f le k to r y ,  n a s ta w ił  p r z e d  
s z y b ę  z  milki przym ocow any- do p o d ło ­
g i k u li  apairiat k in e m a t o g r a f ic z n y  i 
c z e k a ł.

—  G ł ę b i e j !  —  z a w o ła ł p r z e z  tele-  
foin.

K u l a  z a c z ę ła  s ię  z n o w u  o p u s z c z a ć  

j u ż  te r a z  p a n o w a ła  d o k o ła  n ie p r z e ­
n ik n io n a  c ie m n o ś ć , p r z e c ię ta  s n o ­
p em  ś w ia t ł a  z  r e f le k to r ó w . W  ty m  
s n o p ie  ś w ia tła  p o c z ę ły  s ię  u k a z y ­
w a ć  r ó ż n e  s tw o r y . R y b y  o lb r z y m y  
7. m a c k a m i n a  g ło w a c h , p o d o b n e  do 
k w ia tó w  u k w i a ł y .  P r z e p ły n ę ła  m a r ­
t w a  - o ś m io r n ic a . T o  z n ó w  ja k i e ś  
s tw o r z e n ie  z o c z y m a  w y s a d ź  on c m i  
n a  w ie r z c h  g ł o w y  i n o g a m i c ie n k ie  
ni; a  d łu g ie m  i.

M u r r a y  k r ę c ił.  C o  c h w i la  r z u c a ł  
w  te le fo n :  ,/w szy stk o  w  p o r z ą d k u "  

i k r ę c ił  d a le j ,  J u ż  z a ło ż y ł  d r u g i  
z w ó j  t a ś m y  film o w e j.

Kapi tan zaczął się w końcu nie­
cierpliwić.

—  M u r r a y !  D o s y ć  te g o ! S ie d z is z  
j u ż  s z e ś ć  g o d z in !  N a w e t  p r o fe s o r a  

to z n u d z iło  i  p o s z e d ł d o  k a b in y .
—  Z a r a z , k a p it a n i e !  J e s z c z e  tr o ­

ch ę! O ,  w ła ś n ie  n a d p ł y w a j ą  d w ie  

m od u z y ! J a k  ie olibr z y m  i e !
M e d u z y  n a d p ły n ę ł y .  B y ł y  is t o t ­

n ie  o lb r z y m ie  —  p r z e w y ż s z a  ią c e  
( g r o m e m  s w y m  n a w e t  „ k u lę " .  J e d ­
na z  n ic h  p ły w ia ła  w  b la s k u  r e f l e k ­
t o r ó w ,  d r u g a  z a ś  o p lo tła  m a c k a m i  
,.kolię".. M u r r a y  o d c z u w a ł j e j  p o r u  
szen ia .

—  M u r r a y  —  z a w o ła ł  k a p it a n  
p r z e z  te le fo n  —  to r n a d o  się  z b liż a !  

M u s im y  n a  p e łn e  m o r z e !

Murray westchnął.
—  C i ą g n i j c i e  — ; r z e k ł.
N a  g ó r z e  z a s k r z y p i a ł y  ła ń c u c h y ,  

„k iu la" d r g n ę ła ... a ie  n i e  o o d n ió s fn  

się .

O b i e  m e d u z y  u c z e p i ł y  s ię  k u li...  
i p o t r o iły  j e j  c ię ż a r . N a p r ó ż n o  z a ło ­
g a  s ta tk u  p o c iła  się  n a d  k o r b ą  w i n ­
d y .  „ K u l a "  n ie  d ała. s ię  p o d n ie ś ć .

P o  tr z e c h  k w a d r a n s a c h  ta k ie g o  
z m a g a n ia  s ię , k a p it a n  z a w o ła ł:

—  J u ż  d ł u ż e j  n ie  m o g ę  c z e k a ć ,  
b o  mi. to rn a d o  r z u c i s ta te k  o  b r z e ­
g i!  O d c z e p i ę  ła ń c u c h  o d  k u li ,  p r z y -  
w ią ż ę  go d o  b e c z k i  —  a  g d y  w ró ci  
m y , w y ł o w i m y  c ię . T e n  s t a r c z y  ci 
na d w ie  d o b y .

O d c z e p io n a  „ k u la "  o p a d ła  ta k  
g w a łt o w n i e  n a  d n o , że  M u r r a y  
się  p r z e w r ó c ił .  R e f le k t o r y  z g a s ły .

M u r r a y  z a p a l i ł  k i e s z o n k o w ą  la ta r  

kę , s p r a w d z i ł ,  o z y  w s z y s t k o  w  p o ­
r z ą d k u , w y r e g u lo w a ł  k u r k i  b u t li,  
z a w i e r a j ą c y c h  tle n , p o czem  z g a s i ł  
la t a r k ę  i ip o ło ży ł się  n a  p o d ło d z e .  
Z j a d ł  c z e k o la d ę ,  k tó r ą  m i a ł  w  k i e ­
sze n i i... z a s n ą ł.

O b u d z i ł  go  b r a k  p o w ie t r z a . N ie  

w ie d z ia ł,  j a k  d łu g o  s p a ł. O d d y c h a ­
j ą c  z  tr u d n o ś c ią , z a p a d ł  l a t a r k ę  i 
p o d s z e d ł  do b u t li.  P o k r ę c ił  k u r e k —  
je d e n ,  d r u g i  —  n a c: tllenu j u ż  n ie  

b y ło .
M u r r a y  p r z y p o m n ia ł  s o b ie , c o  

m ó w ił p r o fe s o r : „ w  r a z ie  g d y b y  się  
ła ń c u c h  p r z e r w a ł  i z n a la z łb y ś  się  
n a d n ie , p o c ią g n ij  t y l k o  >ę d ź w ig  
n ię , z n a jd u ją c ą  się  p r z y  o k n ie , a 
w t e d y  o d c z e p i s ię  b a la s t  i k u la  w y ­
p ły n ie " .

T o  t©ż t e r a z  u c z y n ił  —  le c z  „ k u ­
la "  a n i  d r g n ę ła .

O d d y c h a ć  b y ł o  c o r a z  i nudnie j.  
M u r r a y  p o c z ą ł s ic  du s ić .

—  D la c z e g o  . . k u l a "  n ic  id z ie  w  
g ó r ę ?  —  m yśllał. —  A ch a ,  m e d u z y .

Z w o l n a  p o ci/ą ł tr a c ić  p r z y t o m ­
n o ść .

N a g le  o c u c iło  g o 's i ln e  w s tr z ą ś n ię ­
c ie . „ K u l a "  z a to c z y ła , się. ja k  p ija n a  
j  poezięła s z y b k o  m k n ą ć  w g ó rę .
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— Meduzy puściły!
P r z e z  o k n o  w id z ia ł  s p o k o j n ą  p o ­

w ie r z c h n ię  m o r z a . O s ta tn im  p r z y ­
to m n y m  w y s i łk i e m  o t w o r z y ł  k la p ę

i łyknął świeżego powietrza.
W  d a li, n a  h o r y z o n c ie , b y ł o  w i ­

dzu z b i ż a j ą c y  się s ta te k .

Psy z gór św. Bernarda
W  c z a s a c h , k i e d y  t o  -nie b y ło  k o le i  
in d z ie  n a j d a ls z e  d r o g i o d b y w a ł  i 
k o ń m i, co b a r d z o  d r o g o  k o s z t o w a ­

ło, w ię c  k t o  m ia ł d u ż o  p ie n ię d z y ,  
m u s ia ł iś ć  p ie c h o t ą , n ie r a z  k i l k a ­
d z ie s ią t  miii i w ię c e j. N a jt r u d n ie j  
je d n a k  b y ł o  p r z e b y w a ć  w y s o k ie  
g ó r y ,  p e łn e  p r z e p a ś c i  i .r o z lic z n y c h  
n ie b e z p ie c z e ń s t w , z w y k l e  o k r y t e  
ś n ie g ie m , c h o ć  w  d o lin a c h  je s z c z e  
c ie p ło . D la  u d z ie le n ia  p o m o c y  p o ­
d r ó ż n y m  w ś r ó d  g ó r  b a r d z o  w y s o ­
k i c h ,  kltóre n a z y w a m y  A lp a m i,  p o ­
b o ż n i z a k o n n ic y  z b u d o w a li k la s z to r  
gd zie, k a ż d y  m ó g ł b y ć  g o ś c in n ie  
p r z y j ę t y ,  z n a le ź ć  o d p o c z y n e k ,  ż y w  

u o ś ć  d o b r ą  r a d ę  i o p ie k ę  w  c h o r o ­
b ie . A le  i d o  k l a s z t o r u  n ie  k a ż d y  
m ó g ł t r a f ić ,  g d y  ś n ie g  z a s y p a ł  d ro  
g i, w ia t r  z im n y  d ą ł  w  Oczy, a c b tm i  
r y  z a s ła n ia ły  w s z y s tk o  d o k o ła .

W  ta k i c z a s  n ie s z c z ę ś liw i p o d r ó ż ­
ni p a d a li na z ie m ię  z  u tr u d z e n ia ,  

a ś n ie g  z a s y p y w a ł  ich i g in ę li  b e z  
w ie ś c i.  Z a k o n n ic y  n ic  im  d o p o m ó c  
ne m o g li, b o  n ie  "i(-.d zieli, g d z ie  
ich  s z u k a ć  i s a m i z b łą d z il ib y  w  
z a w ie rm e h c. W t e d y  z a c z ę t o  c h o ­
w a ć  w k la s z to r z e  p s y  w ie lk ie ,  s i l ­
ne i b a jd izo  m ą d re . S k o r o  t y l k o  
ś n ie g  p a d a ć  z a c z ą ł  i z a k r y w a ł  
ś c ie ż k i  i d r o g i, z a k o n n ic y  w y p u s z ­
c z a l i  s w o ic h  p o m o c n i k ip * n a  r a t u ­
n e k  p o d  r ó ż u ją c y m . K a ż d y  p ie s  
m ia ł nu s z y i  k o s z y k  z ż y w n o ś c ią  

i w in e m , a d o s k o n a ły m  w ę c h e m  

r o z p o z n a w a ł gd tzic c z ł o w i e k a  z n a ­

le ź ć  m o że. B łą d z ą c e g o  p r z y p r o w a ­
d z a ł d o  k la s z to r u , g ło d n e g o  i zizięib 
lego p o s ila ł w in e m  i r o z g r z e w a ł  

w I as nem  c ia łe m , z a g r z e b a n e g o  w  
ś n ie g u  o d g r z e b y w a ł  i —  p r z y n o s ił  
d o k la s z to r u , a  j e ż e l i  p o r a d z ić  so­
b ie  n ic  m ó g ł s p r o w a d iz a ł na t® 
m ie js c e  z a k o n n ik ó w . M o ż n a  sobie 
w y o b r a z ić  s z c z ę ś c ie  b i e d n y c h  lu­
d zi, g d y  u s ły s z e li  s z c z e k a n ie  psa, 
z w ia s t u j ą c e g o  im  o c a le n ie  i  s p o ­
r z y  n ek.

P r z e z  d łu g ie  la ta  p o c z c iw e  z w ie ­
r z ę ta  p e łn iły  ten o b o w ią z e k  i t y ­
s ią c e  z b łą k a n y c h  'u r a to w a ły  od  
o k r o p n e j ś m ie r c i.

•liosikiiwa mamusia
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Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
E»¥S»A LEŚNICZANKA. Audycja ra- 

dtjowta z Sosin owca trwa tylko tnzy kwa­
dranse Tł tygodniki i to na dobitek w 
czasie dla dlzieci mało odpowiednim. D la­
tego trudno byłoby odpowiadać na Wa- 
ea» listy za pośrednictwem rad.ja,

BASIA HGENCZAiNIRA. Przeczytaj od­
powiedź diLa Krysi Leśniczanki. D la ćŁzie- 
«S są audycje w innym, czasie, bazpo 
brednio *  Katowic.

BOŁELSŁAW PIOTROWSKI. Wolai 
bym, żeby utwory nie były wzorowane 
na znanych już opowiadaniach. Powieść, 
o której wspominasz, jest bardzo zna­
na i należy do arcydzieł literatury  pol- 
Fttiiej, nie wypada więc je j przerabiać, 

MAiCFUŚ BŁODZY NSKI. Ta Łfetorja z 
latawcem jest bairdizo smiutua Poproetu. 
wytrwał Ci sic z rąk  i uciekł, zupełnie J 
jak ptaik. Od takich latawców, Maciusiu, I 
zaczynała się ochota htdtei dc uocseemia |

się w powietr,ziu i zawi&ze było ludziom, 
nie tylko Tobie, smutno, że latawce ucie­
kały, a oni pozostaw ałi na ziemni. Dłu­
go, długo człowiek zazdrościł laitaiwcom, 
aż dzięki pracy i pomysłowości zbudo­
wał samolot i fruwa sobie wyżej, niż 
wszystkie na -świecie latawce. Kto wie. 
Maciusiu, może i Ty będziesz lotnikiem? 
Za rysunki dlziękuję. Bardzo ładne. Sebo 
waleim je sobie na pamiątlkę.

WŁ. KAŁÓWNA. Nagrody rozdzelanc 
■są dirogą losowania. Na kogo padnie los, 
ten dostaje nagrodę.

SHIRltóY TEMiPLE. W te j chwili już 
nie pamiętam, kto dostał tę nagrodę.

STAŚ CIEPLIŃSKI. Kiedy się jest w 
trzeciej klasie, to jiuż nie byle có. Ow­
szem, przypominam sobie, że rok ternu 
(pisałeś do „Mojego światka" j od tego 
jiuż czasu należyi&z do jego rodziny.

O D G A D N I J C I E
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 63 „MOJEGO ŚWIATKA".
Łamigłówka: Ignacy Mościcki, 

(jizupefailanka: Kareta, akacja, makata, 
kadryli, skarby, diulkat-y, szakal, kaleka,

/
Trafne rozwiązania madtesłaki: 1) Ha-

necafca .i Maciuś Płodizyńscy, 2) Nitoiuche
3) Mały Afoiisyficizyk, 4) Girarżyna Slkwa- 
rówma 7. Czeiaidizi, 5) Bolesław Piołrpw 
siki, 6) Basia M. z Dąbrowy, 7) Aniołek 
Wacław, 9) Mała Abisynlka, 9) Biała 
Różyczka:, 10) Stała Czytelni czka „M ojego 
Światka", lii!) Jerzy Skoituidki, 12) Ba­
sia Hoiuozainka, t3) Ryszard Lwie Ser­
ce, Księżniczka Czardasza i Czarna 
Peirla, 14) Księżniczka gór, 15) El. y l  z 
Gniazdowa, 16) Zeneozlka Gzarnobrew- 
fea 7. Dąbrowy, 17) Miecik Koiprzywa, 18) 
Tudettftz Grzeszczak z Będzina, 19) Mi­
nus z Będzina-. 20) Jemsy Bońuzyik z Bę- 
ritziaa, 21') Tadeusz Wąis z Będzina,. 22) 
.Damueia Zagrodzka z Czeladzi, 23) Wał- 

SaczopańisŁi. 24) R, FramozYk z

pa-rikan, Polska, wuiłkan. lófeałą skarga, 
ba łkam, rękawy, okazja, kapral.

Czeladzi. 25) Zen oczka P ik te l tatka, 36) 
Jruiljan Sikora, 27) Czesia z Sosnowca, 
28) Lotnik Abisyn.ski. 29) Jasiu Klich z 
Będzina, 30) Fortepianistka z Mydlić, 
Dąbrowa-, 31) Danusia P iktel Kuka .z 
Dąbrowy, 52) Mały pilot z Czela­
dzi, 33) Wiesia Filatellisłk-a z Dąbro­
wy, 34) Sokole Oko, 35) Basi,u Mbłe- 
listka, 36) Jutrzenka,, 37) Henry Ko­
ścisk , 38) Wanda z Sosnowca, 59) Jasia 
Piilatelistika. 40) Hala PueMa. 41) Mały 
harcerz, 42) H arcerska Perlą, 45) Tęcza,
44) Lopka 7. Sosnowca, 45) Harcerska
I. iliij.ka. 46) M aryś Muzyka nt. 47) Gienia 
Mocuid.óuMiia, 48) Iruś Marynarz. 49) Do­
rotka z Zawiercia, 50) Artur Kucylow- 
-iki, 51) Zbyszek z Sosnowca. 52) Józik 

Filatelista. 53) Marian FiliaitellibŁa. 54) Pro
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my czek słoneczny, 55) Hala Nowuikow- 
sika, 56) Wł. Kała wina, 57) Jiam KtiTjwk, 
56) Jerzy Nowakowski. 59) Zastępowy 
„Jastrzębi". 60) K. Skarszewski, 61) 
Schipiey Tempie, 6G) Betły Booih, 63) 
Nńnfca Moiriasówma, 64) Kidi Birkewszo, 
65) Jędruś Szostak, 66) Jerzy Jodłowski, 
67) Jad ja  Strzałkowska, 68) Alicja Szcze­
pańska,, 69) Rusałka, 70) Maryjlka Rut­
kowska z  Choszczówfci. 7il) Sl&ś Ciepiliń- 
aikd, 72) Jerzy Michałowski z Czeladzi, 
75) Jadzia KSeinńwwa z  Ozaladizi, 74) 
Nieczytelny podpis, 75) Bolesław Garle- 
wioz z Gzclaidizi, 76) Krysia Leśnic za,nika, 
77) Halinka Jasłrzębiec-Toibofcika, Choj­
nice, 79) Czarna Zośka. 79) Mieczysław 
Wójcik, 80) B, Hyla, 81) Czarnooka, 82) 
Czarny Sęip, 83) Ollgia śmieszka, 84) Pat.
85) Czarny Mikuś.

_ Nagrody otinzymali: książki — Mała A- 
blsyinlka z Sosnowca. Tadeusz Wąs z 
Będzina. Staś Ciepliński.

Znaczki pocztowe — Maa-jap Filateli­
sta. Basia Filatelistka.

LOGOGRYF
(ułożyła Halinka, Jastrz ęibiee-Tob ols ka 

z  Chojnic na Pomurzm)

Z  — ^ Z Z _  ^  ^

W miejsce kresek wpisać wyrazy o 
pedantem znaczenio. L itery oznaozonf 
krzyiżykaml dadzą .rowiązaawe.

Znaczenie wyrazów: 1) imię męskie,
2) lekartz 3) jedno,stika wagi, 4) jarayna.
5) staroświecki taniec liiszpaiisiki, 6) In­
strument muzyczny, 7) mebel pokojowy,

8) imię żeńskie, 9) śpiew, 10) kwiat, 14) 
ilkiłiwyfiep w Azji, 12) ubranie płócienne, 
13) oinkiesitra, 14) osadnik, 15) miasto w 
Rosji, 16) pełnomocnictwo, 17) sypialnia 
be:z okien. 18) -wyprawiona skóra barania, 
.19) choroba stawów, 20) kapelmistrz, 2łł 
płyn łatiwopaliny. 3-8 napój.

SZARADA
PIERWSZE I DRUGIE, to znaczy -  

nie nzadlko,
DRUGIE zaś liczbę dość wielką ozna­

cza,,
TRZECIE I CZWARTE awlasacsa. g&ły 

coś warte,
Niech zawsze czyni każde z was, ę dizńcł 

CAŁOŚĆ to miasto, Polak je otacza 
Czcią i kochaniem i nieraz tam śpiesz y 
Dr> te j co koi leczy i pocieszy.

A illłV  VJUU O  O l/. M S .  1X1 111

Mogło być dziś milo. 
Lecz cóż, w tym roku 
Wszak śuisigiu nie było.
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NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

Marsjanie z żalem żegnali g r o ­

madkę swych ziemskich przyja­
ciół. Wyświadczyli im oni niez­
mierną usługę: uwolnienie od
strasznego wroga i ułatwienie po­
jednania z Russami. spłacając tem 
stokrotnie dług wdzięczności za u- 
zdrowienie Andrzeja, a teraz po­
wracali na swą starą Ziemię...

Nadszedł wreszcie dzień odjazdu 
Wokoło rusztowania zgromadzili 
się wszyscy Marsjanie i Russowie, 
żegnając ziemskich przybyszów. 
Kareo i May rei w kabinie pasażer­
skiej układali i porządkowali za­
ofiarowane Ziemianom przyrządy 
fizyczne i astronomiczne, paczki / 
żywnością, skoncentrowane wszel 
kie rodzaje minerałów. oteadów. 
wypchanych zwierząt i roślin, na­
leżących do doktora. Ala wydzie­
lała ostatnią porcję swym wielkim 
ulubieńcom, które ryczały żałośnie, 
jakby przeczuwając rozstanie...
. Nadeszła wreszcie godz. 12-sta. 
Rakietowcy, stając obok rusztowa­
nia, żegnali gościnnych Marsjan.

— Może znów kiedy przybędzie 
i/u ziemtsiki pocisk, to mu nie zrobi­
cie krzywdy —/prawda? pytała Ala

■— A może którego z was zabrać 
na. Ziemię? żartował Andrzej. 
Marsjanie spojrzeli po sobie i v'koń 
ou Kareo wstrząsnął głową.

— Nie! my też kochamy Mars 
tak, ja k  w y  Ziemię! rzekł cicho.

Zbliżyła się chwila od jazdu. Osi a i 
nie pożegnania — f  odjeżdżający 
weęzlii na drabinkę, znikaiąc przed 
wzrokiem wpatrzonych w rakietę 
Marsjan. * rt *

Ala, znalazłszy się w kabinie pa-

sażerfikiej, Tzuciła eię do okna, o- 
s t a tn iern spojr z eni era obrzuć ając
..pładktowyże MirStkfetgo", „kraj 
Marsz. Piłsudskiego" widniejące na 
horyzoncie „góry Ko/pernika". nie­
daleką subtelną siatkę kanałów i 
ogrodów marsy jakich, olbrzymie 
pusizc-ze i tłum zgromadzonych kra­
jowców..

— Pokochalłam tę drugą planetę 
szepnęła cicho.;

Zaterkotał aparat fotograf iezmv 
Andrzeja, robiącego ostatnie zdjętej*1

Mirski wydał rozka/z:
— Proszę usiąść i nie ruszać się!
Ala, wcisnęła się w swój fotel, nie

odrywając oczu od okna.
— Żegnajcie! — szeptała... Żegna j­

cie f  wy kochani Marsjanie, i wy 
Russowie i lasy. góry. kanały 1 
óepy! Żegnaj, piękna i tajemnicza 
czerwona, planeto!

Haik wybuteku rakiet zmiesza! 
sio z głośnym okrzykiem Marsjan, a 
„Orzeł Biały", lekko oderwawszy 
się od rusztówania. pomknął hen. 
wdał, unosząc: ze solbą garstkę
śmiałków7 ziemskich. którzy nie- 
c i. a wszy z Ziemi, wracali na nią. 
aby wzbogacić wiedzę i umysły 
ludzkie. * * *

..Orzeł Biały" pędził iuż z szyb­
kością :I0 km. na sekundę. Czerwo­
nawa tarczka Marsa stawała się 
coraz bardziej niewyraźną, grani­
ce lądów i oceanów, zarysy kana­
łów, niemal w oczach zlewały się 
w jedną plamę. Już • przez lornet­
kę słabo widać Mare, już i lornet­
ka zawodzi. A za to z innego okna 
roztacza się widok na wspaniałą 
panoramę kotfjpiezua.


